ILUSTRÓW 
DWUTYGODNIK 


SN 


ORGAN GŁÓWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ. 


Redakcja i Administracja 


Warszawa, 
ul. Królewska Nr. 23 (IV piętro). 


tel. 125-42, tel. osob. redaktora 
154-45. 


KONTO w P. K. O. Nr. 235. 


Rok XII. 


Warszawa, dn. 25 września 1926 r. 


Wychodzi 3 razy w miesiącu. 


No 27 


Prenumerata. 
Rocznie (z przesyłką) Zł. 15— 
Półrocznie S F A= 
Kwartalnie % a 4.50 


Ceny ogloszeń na żądanie. 


Nowy Prezes Polskiej Dyrekeji Ubezpieczeń Wzajemnych. 


Udział Polskiej Dyrekcji Ubezpieczeń 
Wzajemnych w rozbudowie obrony po- 
żarowej Polski przez subwencjonowa- 
nie straży pożarnych i ich Związków, 
przez prowadzenie i subwencjonowanie 
Kasy. Strażackiej od nieszczęśliwych wy- 
padków, wreszcie przez popieranie akcji 
budownictwa ogniotrwałego jest tak 
pokaźny i ważki, że każdorazowa zmia- 
na na stanowiskach kierowniczych tej 
Instytucji budzi żywe zainteresowanie 
wśród strażactwa polskiego. 

Właśnie mamy obecnie do zanotowa- 
nia zmianę szczególnie doniosłą i zwra- 
cającą uwagę strażactwa naszego, a 
mianowicie zmianę na stanowisku na- 
czelnego kierownika Instytucji — pre- 
zesa Zarządu Polskiej Dyr. Ub. Wzaj. 

Przed kilku tygodniami po ustąpieniu 
dotychczasowego prezesa zarządu p. 
Antoniego Doermana powołany został 
przez Radę P. D. U. W. na stanowisko 
Prezesa p. inż. Stanisław Budny — do- 
tychczasowy wice-prezes zarządu tei 
Instytucji. 

P. inż. S. Budny oddaje się pracom na 
niwie ubezpieczeniowej od lat 25-ciu. 
Już bowiem w roku 1901-ym, po ukoń- 
czeniu studjów w instytucie technolo- 


gicznym w Charkowie wstąpił do b. 
Ubezpieczeń Wzajemnych. W roku 


1903-im przeszedł do oddziału Wileń- 
skiego Tow. Ubezpieczeń „Rosja“, gdzie 
zajmował stanowisko inspektora, a póź- 
niej zastępcy dyrektora oddziału, po- 
czem odwołany został do zarządu 
głównego tegoż towarzystwa do Mo- 
skwy. 

W roku 1918-ym p. inż. S. Budny 
powraca do Polski i pozostaje przez rok 
na stanowisku inspektora przy Komite- 
cie Porozumiewawczym Polskich To- 


warzystw Ubezpieczeń od ognia, po- 
czem w grudniu 1919-go roku zostaje 
powołany przez ówczesną instytucję 


Ubezpieczeń Wzajemnych na naczelnika 
wydziału organizacyjnego. Jest to 


okres, w którym Ubezpieczenia Wza- 
jemne pod kierownictwem ówczesnego 
prezesa p. Bolesława Chomicza, czynią 
przygotowania do przekształcenia się 
drogą ustawy sejmowej na Polską Dy- 
rekcję Ubezpieczeń: Wzajemnych. 


inż. Stanisław Budny 


zdniem 1-ym sierpnia r. b. objął stanowisko Prezesa 
Zarządu Polskiej Dyrekcji Ubezpieczeń Wzajemnych 


W tych pracach przygotowawczych 
do opracowania projektu nowej ustawy 
Polskiej Dyr. Ub. Wzaj. bierze p. inż. S. 
Budny żywy udział. Gdy zaś jedno- 
cześnie w lutym 1920-go roku Zarząd 
Cywilny Ziem Wschodnich podjął ini- 


cjatywę zorganizowania na kresach 
Ubezpieczeń Wzajemnych na tych sa- 
mych zasadach, co w b. Kongresówee, 
p. inż. S. Budnv zostaje powołany na 
prezesa zarządu tych ubezpieczeń. Je- 
dynie z powodu wypadków dziejowych, 
które w lipcu 1920-go roku zmusiły 
Rząd polski do zlikwidowania rozpoczę- 
tej pracy, został p. inż. S. Budny odwo- 
łany do zarządu Ubezpieczeń Wzajem- 
nych w Warszawie. 

W czerwcu 1921-go roku na skutek 
uchwały Rady Nadzorczej P. D. U. W. 
został powołany na wice-prezesa zarzą- 
du Instytucji, na którem to stanowisku 
pozostawał do chwili obecnej nominacji. 

Na stanowisku wice-prezesa Polskiej 
Dyrekcji Ubezpieczeń Wzajemnych wy- 
różnił się obecny prezes Instytucji nie- 
strudzoną energją w pracy, wysokiemi 
zaletami obywatelskiemi i życzliwością 
w stosunku do współtowarzyszy pracy, 
zyskując powszechny szacunek. Zawsze 
też składał dowody żywego interesowa- 
nia się sprawami pożarnictwa wogółe, a 
w szczególności zaś potrzebami ochot- 
niczych straży pożarnych i zadaniami 
Związków Straży Pożarnych, które 
wszak rozwijają i umacniają swą dzia- 
łalność dzięki wydatnemu poparciu ma- 
terjalnemu Polskiej Dyrekcji Ubezpie- 
czeń Wzajemnych. 

Strażactwo polskie wita więc z zado- 
woleniem na naczelnem stanowisku za- 
rządu P. D. U. W. p. prezesa inż. S. 
Budnego, życzy Mu owocnych wyników 
w kierowaniu Instytucją, posiadającą 
wszak niezwykle ważką rolę w gospo- 
darczem  potęgowaniu się sił Polski, a 
ufne, że sprawy strażactwa spotkają się 
i nadał z żywem zainteresowaniem no- 
wego prezesa, z otuchą patrzy w po- 
myślny rozwój pożarnictwa ojczystego, 
którego zagadnienia zyskają obecnie, 
niewątpliwie, jeszcze wydatniejsze 
współdziałanie ze strony Polskiej Dy- 
rekcji Ubezpieczeń Wzajemnych. 
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Zabszpieczenie przeciwpożarowe 
uzdrowisk małopolskich. 


Ostatnie depesze przyniosły niezwykle wstrzą- 
sającą wiadomość, o doszczętnem spłonięciu zakła- 
du wodołleczniczego w Jaremczu, przyczem, według 
tychże depesz, mieszkańców zakładu budził stróż 
nocny i uratowali. się oni: lecz już z trudem. Wszy- 
scy w województwie Krakowskiem mamy jeszcze 
żywo w pamięci szereg pożarów większych wynik- 
łych na terenie naszego województwa. Nie prze- 
brzmiały też jeszcze echa dwóch pożarów bezpo- 
średnio jeden po drugim powstałych w porcie Gdyń- 
skim, wielkiego pożaru dwóch kamienic w Myśle- 
nicach, masowego pożaru w Żabnie, a wreszcie 
840 innych pożarów! drobniejszych, jakie się wyda- 
rzyły w roku bieżącym, na terenie jednego tylko 
województwa: Krakowskiego, gdy znowu otrzymuje- 
my smutną wiadomość, tym razem dotyczącą na- 
szych uzdrowisk. 

Wypadek ostatni nasuwa mi bardzo smutne re- 
fleksje co do zebezpieczenia naszych uzdrowisk 
przed klęską pożarów, a w szczególności co do 
urządzeń ochronnych i ratowniczych; zmusza mnie 
on zarazem do zwrócenia uwagi czynników zainte- 
resowanych į odpowiedzialnych na stan wielkiego 
zaniedbania, jaki panuje w tej dziedzinie. 

Zabudowania naszych uzdrowisk w dużej licz- 
bie, jeśli nie w większości, stanowią budowle drew- 
niane, nierzadko jedno, dwu, lub trzy piętrowe, 
często powłeczone farbą lakierową i pokostem. Za- 
budowania te niezawszie posiadają dwie klatki scho- 
dowe į stanowią znakomity żer dla ognia. Pożar 
bardzo niewielki, wymaga w takich budynkach na- 
tychmiastowej zorganizowanej pomocy fachowej, 
gdyż rozszerza się z przerażającą szybkością, tak. 
że często mieszkańcy takich budynków z trudem 
ratują swoje życie i mienie. Więcej odporne są bu- 
dynki murowane, ale nie dają żadnej gwarancji bez- 
pieczeństwa pomiędzy budynkami drewnianemi 
i przy braku wszelkich Środków obronnych. 

Zastanówmy się teraz, jak się przedstawia 
Sprawa zabezpieczenia naszych uzdrowisk, przed 
klęską pożarów. 

Organizacja przeciwpożarowa każdego więk- 
szego skupienia ludzkiego składa się z szeregu 
środków, które mają na celu uniemożliwienie pow- 
stawania pożarów, względnie zmniejszenie czę- 
stości i siły wybuchu tychże do minimum, oraz 
utrzymanie takich środków obrony i ratunku, aby 
na wypadek pożaru, zebranie się i wyruszenie stra- 
ży pożarnej było ułatwione i zapewniało straży 
podstawę do pracy. Środkami takiemi, jako zabez- 
pieczającemi, są przedewszystkiem rewizje ognio- 
we, które winny być przeprowadzane okresowo. 
Rewizje te mają na celu kontrolę wycieru kominów, 
gdyż lwia część pożarów wynika wskutek zanied- 
bania tych czynności i wskutek wad budowlanych 
kominów, oraz stwierdzenie, czy budynki (szcze- 
gólnie drewniane) są zaopatrzone wi przepisane 
środki obrony, jak kadzie z wodą, narzędzia, świat- 
lo — dalej, czy po strychach i klatkach schodowych 
nie gromadzone są materjały łatwopalne: jak sło- 
ma, siano, papiery, benzyna, nafta i wiele innych, 
czy przejścia na schodach i dostęp do strychów 
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i piwnic jest niezastawiony. Pomimo, że ten śro- 
dek jest nakazany w Małopolsce ustawowo, nie 
jest on w zupełności przestrzegany, albo wręcz wy- 
konywany jest niedbale, — źle, przez ludzi podrzęd- 
nych, nic wspólnego z pożarnictwem nie mających. 
Częstokroć czynniki odpowiedzialne za bezpieczeń- 
stwo nie wiedzą, że istnieje wogóle taka ustawa. 


Drugim niezwykle ważnym czynnikiem zabez- 
pieczającym jest zaopatrzenie miejscowości w wo- 
dẹ. Tutaj stwierdzić muszę, że za wyjątkiem Za- 
kopanego, które posiada gęstą j o wielkim ciśnieniu 
sieć hydrantów, inne uzdrowiska nie posiadają wo- 
góle żadnego zaopatrzenia wodnego. Krynica jest 
może w naigorszem położeniu pod tym względem, 
sdyż pomimo tego, że przez centrum uzdrowiska 
przepływa potok Kryniczanka, sikawki į pompy po- 
żarne nie mogą czerpać z niej normalnie wody, gdyż 
wyłożone dno dołomitem nie pozwala na zanurze- 
nie kosza ssącego, bez czego woda nie może być 
czerpana. Uwagi moje, aby co kilkadziesiąt met- 
rów wyiąć po jednej kostce kamiennej, aby dać 
możność zanurzenia kosza ssącego nie zostały jesz- 
cze dotychczas zrealizowane. Rabka jest w poło- 
żemiu wprost katastrofalnem, gdyż nietylko zaopa- 
trzenia wodnego nie posiada, ale niema wogóle stra- 
ży pożarnej. 

Dalszą kwestią zebezpieczenia przeciw pożaro- 
wego jest zaopatrzenie straży pożarnej w Środki 
alarmowe i lokomocię narzędzi pożarmych na miej- 
sce pożaru. Otóż pod względem sygnalizacji poża- 
rowej jesteśmy najmmiej 100 lat w tyle poza Euro- 
pą i podobnemi urządzeniami na zachodzie. Wy- 
starczy powiedzieć, że jako sygnał alarmowy uży- 
wana jest niemał niepodzielnie trąbka. Urządzeń 
dzwonkowych elektrycznych nie posiadamy zupeł- 
nie, pomimo tego, że są one podstawowym warun- 
kiem dobrej organizacji przeciwpożarowej. Nawet 
syreny, spotykamy w niewielkich ilościach i nie 
wszędzie. 

Lokomocja zaś narzędzi! pożarnych we wszyst- 
kich uzdrowiskach naszych odbywa się przy pomo- 
cy koni, których znów za wyjątkiem jednego Zako- 
panego nie posiada w dostatecznej ilości żadne inne 
uzdrowisko. Wyobraźmy sobie teraz alarmowanie 
trąbka, zbieranie się straży i wyczekiwanie na ko- 
nie, aż ktoś zmiłuje sę i dostawi jedną parę, aby 
można było narzędzia pożarne przewieźć na miej- 
sce wypadku. Zdarza się często, że ofiarni straża- 
cy sami zaprzęgają się do wozów i ciągną je. Ra- 
tunek w takich warunkach okazuje się z reguły 
spóźniony, a cały trud i ofiarność idą na marne, 
gdyż aby pomoc była skuteczna musi być możli- 
wie natychmiastowa. 

Ze spostrzeżeń poczynionych w ciągu ostat- 
nich trzech lat mogę stwierdzić publicznie, że, mi- 
mo wad i pozostałości przedwojennych. stan stra- 
ży pożarnych na terenie województwa Krakowskie- 
go, opierający się w 99% na służbie ochotniczej, 
jest pod względem tak wyszkolenia, jak ofiarności 
i poświęcenia niezwykle wysoki, czego dowodem 
choćby stan. korpusu Straży Zakopiańskiej, z nie- 
zmordowanym prezesem tej Straży druhem Woj- 
ciechem Rojem. Ale wysiłek tych ludzi rozbija się 
o brak zrozumienia czynników odpowiedzialnych, 
niedoceniających pewnika, że zabezpieczenie przed 
pożarem, to największa oszczędność. 
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A wszak możnaby było zaradzić złemu. Na 
zachodzie jako: jedyny środek lokomocji w służbie 
pożarnej używane są samochody, bo i rzeczywiście, 
aby pomoc była naprawdę skuteczna nie może być 
innej. Ale nowy sprzęt pożarniczy automobilowy 
kosztuje około 50.000 złotych i: my nie możemy so- 
bie na to pozwolić. Można jednak doskonale zu- 
żytkowywać na tem cel stare, ale gruntownie od- 
remontowane, samochody osobowe, o wielkiej sile 
i przerabiać je na pogotowia pożarne, przyczem 
całość będzie kosztowała około 7000 złotych. Niech 
jako przykład posłuży tu górskie miasteczko Su- 
cha, które w ten sposób posiada kompletny samo- 
chodowy tabor pożarny, pierwszy w województwie 
Krakowskiem. Ale stało się to w Suchej dlatego, że 
czynniki odpowiedzialne poświęcają wiele uwagi 
kwestji obrony przeciwpożarowej, gdy natomiast 
w ważnych punktach zdrojowych brak na to czy 
czasu czy chęci. 


W krótkości podane tutaj przyczyny niedoma- 
gań organizacji przeciwpożarowej naszych uzdro- 
wisk małopolskich, w szczególności zaś w woje- 
wództwie Krakowskiem, niechai będą głosem 
ostrzegawczym, że nie można lekceważyć tego 
działu pracy, tembardziej, że bezpieczeństwo: życia 
i mienia licznych rzesz przybywających na odpo- 
czynek į dla poratowania zdrowia od tego zależy 
i wymaga przeto interesowania się temi zagadnie- 
miami. 

Adam Biedroń-Kalinowski. 


W sprawie ćwiczeń z drabiną 
t. zw. „francuską“. 
Zatwierdzona przez Radę Naczelną Głównego 


Związku Straży Pożarnych I-sza część instrukcji do 
ćwiczeń z narzędziami (patrz „Przegląd Pożarni- 


czy“ Nr. 7 str. 121) nie zawiera instrukcji z drabiną 
Skoro więc nie posiadamy jesz- 


4. zw. „francuską *, 
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widzimy, drabina trzyprzęsłowa, licząca po wysu- 
nięciu 10 metrów: wysokości. Wysuwana jest ona 
ręcznie przy pomocy: łańcucha (niekiedy przy po- 
mocy linki, co jest urządzeniem gorszem), przecho- 
dzącego przez blok, przymocowany pod górnym 
szczeblem dolnego (najszerszego) przęsła drabiny; 
obydwa końce łańcucha przytwierdzone są do dol- 
nego szczebla przęsła środkowiego. Trzecie przęsło 
wysuwa się już w miarę wyciągania drugiego 
przęsła, a to dzięki lince, przymocowanej jednym 
końcem do dolnego szczebla trzeciego (najwęższe- 
go) przęsła, a drugim końcem do górnego szczebla 
dolnego (najszerszego) przęsła; linka ta przechodzi 
przez blok, znajdujący się w: górze przęsła środko- 
wego. 

Drabina „francuska“ dzięki swej stosunkowo 
niewielkiej wadze (waży ona 52,5 klg.), a niezmier- 
nie łatwemu manipulowaniu okazała się bardzo po- 
żyteczna i poręczna przy akcji ratunkowej straży 
i dlatego godna ona jest ze wszech miar zalecania 
tym strażom pożarnym, szczególnie w miastach 
i miasteczkach, które jej jeszcze nie posiadają. 
Zdaniem mojem winna ta drabina znajdować się 
w taborach tych wszystkich straży pożarnych, na 
terenie działalności. których znajdują się budynki 
iednopiętrowe i większe, a więc w taborach straży 
w miastach i miasteczkach. Ale nawet i dla straży 
wiejskich, którym może naprzykład przypaść 
w udziale akcja ratunkowa na kościołach, drabina 
„francuska okaże się bardzo pomocna, celowa i po- 
żyteczna. 

O łatwości manipulowania drabiną „francuską 
niechaj świadczy: to, że niejednokrotnie już podczas 
pożarów: w miastach była ona używana w ten spo- 
sób, że wciągano ją na balkon, taras i t. p. i tu ją do- 
piero rozsuwano, aby dotrzeć do miejsca, do które- 
go w inny sposób było niemożliwie się dostać. 

Ilość strażaków: potrzebnych do sprawienia 
drabiny „francuskiej“ może być różna. Sam obser- 
wowałem, że w jednych strażach sprawia ją czte- 
rech strażaków, w innych tylko trzech, a w innych 
nawet tylko dwóch. Właśnie zadaniem niniejszego 
artykułu jest rozpatrzyć, który ze stosowanych sy- 


Ta Ez 


Drabina „francuska“. Ilustracja do artykułu: „W sprawie ćwiczeń z drabiną francuską“. (Dół drabiny znajduje się 
od zewnątrz strony numeru). 


cze obowiązujących przepisów ćwiczenia z tą dra- 
biną sądzę, że aktualne będzie wypowiedzieć nieco 
uwag w tym zakresie. 

Myślę, że drabina „francuska* jest już znana 
większości strażakom, jest ona bowiem już dość 
rozpowszechniona w: naszych strażach pożarnych. 
Ci Druhowie, którzyby jej jeszcze nie znali, mogą 
zorjentować się w: kontsrukcji tej drabiny przy po- 
mocy zamieszczonej ilustracji. Jest więc to, jak 


stemów co do liczby strażaków sprawiających tę 
drabinę, uznać wypada za najwłaściwszy. 

Maogół kierujemy się zasądą, iżby jaknajmmiej- 
sza liczba strażaków zdolna była sprawiać dane na- 
rzędzie do działania, przez co zyskujemy: na siłach 
ludzkich, których przy akcji ratunkowej rzadko nam 
zbywa. Stąd zdawałoby się, że sprawianie drabi- 
ny „francuskiej“ przez dwóch tylko strażaków 
uznaćby należało za sposób najwłaściwszy. | rze- 
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czywiście w strażach stałych (zawodowych) na- 
ogół do sprawiania drabiny „francuskiej“ staje tyl- 
ko dwóch strażaków. Pytanie teraz, czy i w stra- 
żach ochotniczych możliwe jest naogół stosowanie 
tego systemu? Twierdzę, że nie, a to ze względów 
następujących 

W strażach pożarnych ochotniczych grupują się 
ludzie w różnym wieku, niekiedy mężczyźni starsi, 
ociężalsi — często zaś młodzież o siłach mało jesz- 
cze wyrobionych. Sprawianie matomiast drabiny 
„francuskiej“ przez dwóch strażaków wymaga od 
nich, zwłaszcza zaś od tego, który wyciąga przęsła, 
dość znacznego wysiłku i jednostka niedosć silna 
nie może się przeto uporać sprawnie i szybko z tą 
pracą, Równorzędnie z zasobem sił przy: sprawia- 
niu drabiny „francuskiej“ przez dwóch strażaków 
występuje korieczność znacznego ich wyrobienia 
i wprawy. W strażach ochotniczych, gdzie każde- 
mu strażakowi przypada poniekąd w udziale umie- 
jetność obchodzenia się ze wszystk.emi narzędziami 
trudno przesądzić, aby można było wszystkich stra- 
żaków dostatecznie wyrobić w sprawianiu drabiny 
„francuskiej tylko w dwójkę i umiejętność tę 
utrzymać w najwyższym: poziomie wprawy. Stąd 
też widoczne się staje. że wprowadzenie do straży 
ochotniczych jedynie systemu sprawiania drabiny 
„francuskiej* przez dwóch strażaków napotykało- 
by na znaczne trudności. Aby sprawienie drabiny 
„francuskiej* mogło być szybkie i sprawne należy 
przypadającą strażakom pracę możliwie ułatwić, 
niemniej licząc się z zasadą powyżej już wypowie- 
dzianą, to jest z oszczędnością sił strażackich. 

Uwzględniając to uważam, że najmożliwszy: do 
powszechnego stosowania będzie więc sposób spra- 
wiania drabiny: „francuskiej“ przez 3-ch strażaków. 
Sposób ten polega na tem, że przy wyciąganiu pod- 
trzymuje drabinę w pionie jeden: strażak, gdy 
dwóch wyciąga przęsła. Jeśli uwzględnimy, że 
jedną z trudniejszych czynności jest zastawianie 
bezpieczników! po wysunięciu przęseł drabiny, a to 
przez szarpnięcie od dołu łańcuchem (tym, który 
służy zarazem do wyciągania przęseł) przekonamy 
się, że gdy przy wyciąganiu przęseł i zastawianiu 
bezpieczników: zatrudnimy: dwóch strażaków: a nie 
jednego, to czynności wypadną znacznie szybciej 
i sprawniej. Jeszcze jedną z czynności, wymagają- 
cych znaczniejszego wysiłku jest podnoszenie dra- 
biny z ziemi do pionu. Gdy pracę tę spełnia jeden 
strażak jest to ponad jego siły: i czynność tanie mo- 
że przeto być dokonana dość szybko. Właśnie przy 
sprawianiu drabiny przez 3-ch strażaków drabinę 
podnoszą z ziemi do pionu dwaj, poczem jeden 
z nich przechodzi następnie do czynności wyciąga- 
nia przęseł drabiny. i zastawiania bezpieczników 
i czynności te spełnia już w. dwójkę z trzecim stra- 
żakiem. 

Sprawianie drabiny „francuskiej“ przez 4-ch 
strażaków, aczkolwiek jeszcze więcej ułatwia pra- 
cę każdemu z nich, nie jest już widoczną konieczno- 
ścią skoro trzech uporać się może z pracą tą spraw- 
nie i szybko. 

Konkretyzując wywody powyższe wypada 
więc stwierdzić, że za normalny, mogący być po- 

„wszechnie stosowany system sprawiania drabiny 
„irancuskiej'* uznaćby należało sposób sprawiania 
tej drabiny pizez 3-ch strażaków. Niemniej jednak 
Sprawianie przez 2-ch tyłko strażaków powinno 
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być dopuszczałne, co więcej strażacy winni być 
i z tym sposobem zaznajamiani i szkoleni, aby w ra- 
zie, gdy: zajdzie potrzeba mogli i w dwóch uporać 
Się sprawnie z ustawieniem drabiny „francuskiej“. 

Wypadnie więc teraz omówić i zobrazować jak 
należy sprawiać drabinę „francuską“ przez trzech, 
względnie przez dwóch strażaków, co uskutecznie 
w numerach najbliższych. 

Ego. 


W sprawie dzwonów alarmowych. 


Miałem możność widzieć artystyczne dzwony, 
których znaczenie przedziwnie odpowiada naszemu 
stanowisku „stojących wytrwale w dzień i 'w nocy 
na straży bezpieczeństwa publicznego“. 

Byłem Świadkiem rozrzewhnienia, wywołanego 
przez twórcę tych dzwonów, gdy mówił o sweż 
myśli przewodniej na zjeździe katolickim w Poli- 
technice Warszawskiej i zainteresowania, jakie bu- 
dziły one na wystawie T-wa Zachęty Sztuk Pięk- 
nych, gdzie je obsypywano kwiatami. 

Doceniłem, że te dzwony, mające budzić alar- 
mować ji wzywać do wysiłku wspólnego, w celu 
opanowania żywiołu, śrożącego zniszczeniem du- 
chowych lub materialnych własności narodu, są 
bezwzględnie symbolem naszych zadań i że zæ 
wszelką cenę powinniśmy je posiąść dla naszych 
organizacyj strażackich. 

Artysta-rzeźbiarz p. Al. Borawski, podjął myśl 
i pracę nad zobrazowaniem życia narodowego ji je- 
go przeszłości na dzwonach, mających służyć do: 
potrzeb kościelnych i instytucyj Świeckich. 

W dzwonie, który nazwał dzwonem „Odro- 
dzenia“ autor łączy moc wiary w świętość z potę- 
gą rzetelnie polskiego poczucia narodowego. 

Na dzwonie umieszczone są herby 16 woje- 
wództw. Polski, nad któremi czuwa Matka Boska 
Częstochowska i Najśw. Panna Ostrobramska. Jest: 
Orzeł, który, zerwawszy się z kajdan, znalazł się: 
u stóp św. Majestatu, pod opieką Aniołów: Stróżów 
są święci polscy, nasi rodacy, którzy stojąc na szla- 
ku gwiaździstym, są orędownikami naszych po- 
trzeb, których wyrazem jest napis w górnym otoku 
dzwonu: „Królowo Polska, Matko i Panno pokor- 
ma i cicha sprawi niech pokojem kraj ten oddycha“. 
Na otoku dolnym są proporce, wzięte z kształtu pro- 
porców Gwardji Narodowej 1881 r. Służyć one 
mogą do wypisania na nich imion zasłużonych oby- 
wateli czy działaczy na niwie pożarnictwa lub też. 
fundatorów dzwonu, Wysokość dzwonu wynosi 
37 cm: 

W sprawie zastosowania dzwonów takich: 
przez nasze placówki strażackie informowałem się: 
zarówno u ich twórcy p. Borawskiego jak i w za- 
kładach odlewniczych i wywnioskowałem, że gdy- 
by zapotrzebowanie straży dosięgło np. liczby 200 
dzwonów, to cena jednego wymiosłaby około 700 zł. 

Straże nasze winny, sądzę, zwrócić uwagę, że 
dzwon, stanowiący dzieło sztuki, znajdując się, jak 
zwykle dzwony alarmowe, w: miejscu publicznem, 
zwracałby sobą uwagę, wskutek czego, niewątpli- 
wie, przyczyniłby się w znacznym stopniu do spo- 
pularyzowania naszych placówek i naszych idei, 
sprzęgając je z otoczeniem. 
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Dzwon „Odrodzenia“, obrazujący życie narodu polskiego, jego wierzenia i dążenia, był demonstrowany ostatnio na 


zjeździe katolickim w Stolicy, Autor artykułu: 


„W sprawie dzwonów alarmowych“ zachęca straże pożarne do posiada- 


nia: tych artystycznych dzwonów. 


Fundusze na zakup dzwonu możnaby uzyskać 
w drodze składek specjalnych, zapewniając umiesz- 
czenie nazwisk ofiarodawców na proporcach. Po- 
ruszając tę sprawę na łamach „Przeglądu Pożarni- 
czego“ pragnę zwrócić na nią uwagę straży pożar- 
nych. Bo choć ałarmowanie dzwonami mie należy 
do nowoczesnych systemów! sygnałizacji pożaro- 
wej, to jednak po małych miasteczkach, osadach 


i wsiach dzwony pozostaną długo jeszcze jedynym 
skutecznym środkiem alarmowania. 

Gdy poszczególne straże pożarne zainteresują 
się zagadnieniem poruszonem i gdy Związki stra- 
żackie ujmą akcję tej sprawy w swoje ręce, może 
ona przybrać ksztalty realne. 

W. Cbelmiński. 


Komendant Straży Pożarnej w Pruszkowie. 


| a © | 


Pięćdziesiąt lat służby publicznej. 


Z okazji jubileuszu 50-ciolecia Ochotniczej Straży Pożarnej w Łodzi 


Żadne inne miasto w Polsce pod względem 
szybkości swego rozwoju i znaczenia gospodarcze- 
go w Państwie nie może sprostać tym postępom, 
rakie uwidocznia historja m. Łodzi. 

Dzisiejsze miasto Łódź znane już jest w historji 
wieku XIV-go jako wieś pod nazwą Lodza, a nazwa 
ta pochodzi zepewne od rzeczki Łódki, po obu brze- 
gach której rozciągnęła się ta wioska. Kiedy wio- 
sce tej nadane zostały prawa i przywileje - miasta 
niewiadomo, albowiem już w roku 1414-ym była 
dzisiejsza Łódź miastem. Po epoce wojen napoleoń- 
skich, kiedy to podjęto w szerokim zakresie koloni- 
zację Polski zaczęli przybywać do Łodzi niemcy 
i czesi i wtedy to ze zdumiewającą szybkością po- 


częły powstawać w. Łodzi liczne fabryki. W miarę 
zaś powstawania fabryk wznoszono liczne domy 
mieszkalne, powstawały wprost całe coraz to nowe 
dzielnice, a że miasto zabudowywało się budowlami 
przeważnie drewnianemi zaś istnienie i działanie 
fabryk sprzyjało powstawaniu pożarów, więc też 
klęska ogniowa coraz bardziej trapiła mieszkańców 
m. Łodzi. I choć początkowo miasto: znajdowało się 
na znacznej przestrzeni, to jednakże w: miarę roz- 
rostu i rozbudowy. odstępy pomiędzy zabudowania- 
mi stale się zmniejszały i wydarzające się pożary 
poczęły coraz dotkliwiej trapić mieszkańców. 

W tych warunkach już w: roku 1873-im powsta- 
ła myśl zorganizowania straży pożarnej, gdyż si- 
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kawki i beczki utrzymywane przez magistrat do- 
starczane były zbyt późno do pożaru, a niezorgani- 
zowana pomoc mieszkaców, którzy się  zbiegali 
w razie pożaru, okazy'wała się mało skuteczna. Po 


Pomnik na mogile 3ch członków 


Straży Łódzkiej, którzy zginęli 

w płomieniach podczas pożaru 

w dniu 9-ym kwietnia 1924-go ro- 

ku, był miejscem hołdu uczestników 

Jubileuszu 50-cio lecia Och. Straży 
Poż. Łódzkiej. 


przezwyciężeniu szeregu trudności, jakie napotkali 
organizatorzy: straży ze strony: zaborczego rządu 
rosyjskiego ostatecznie uzyskano zatwierdzenie no- 
wej ustawy i dnia 12-go maja 1876 roki odbyło się 
uroczyste zebranie walne, po którem już w: dwa dni 
w dniu 12-ym maja 1816 roku Ochotnicza Straż Po- 
żarna Łódzka, istniejąca już faktycznie od roku, roz- 
poczęła oficjalnie swą pożyteczną dla miasta dzia- 
łalność pierwszemi: publicznemi ćwiczeniami zorga- 
nizowanej już drużyny. 

Historja pięćdziesięcioletniei działalności Ochot- 
niezej Straży Pożarnej Łódzkiej, która dziś zarów- 
no liczebnością swych szeregów, jakoteż poziomem 
organizacji i sprawnością, oraz liczbą pożarów 
zwialczanych wysunęła się na czoło placówek stra- 
żackich w Polsce, zawiera wiele szczegółów donio- 
słych, z których każdy. strażak polski czerpać może 
wzory: bohaterstwa i poświęcenia się, wysokiego 
poziomu organizacji i sprawności: zarówno od prze- 
szłych, jakoteż i od współczesnych pionierów tej 
placówki. Nie sposób więc nie wspomnieć tu o nie- 
których chociaż momentach i szezegółach działalno- 
ści i rozwoju tej Straży, którą bezsprzecznie nazwać 
można „krynicą“ wiedzy, postępu i sprawności stra- 
żactwa polskiego. 

Już w: chwili! organizacji podzielono Straż na 
3-y oddziały, poczem w lipcu 1882 roku powołano 
do życia 4-y oddział.: W roku 1884-ym powstał 
5-ty oddział przy zakładach przemysłowych Tow. 
Akc. K. Scheiblera. a w Kilka lat później w roku 
1890-ym 6-y oddział przy zakładach Tow. Akc. I. K. 
Poznańskiego. Ale wzmagająca się z roku na rok 
ilość pożarów wymagała od strażakóweochotników 
coraz częstszego poświęcania czasu i sił do walki 
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z powstającemi pożarami, co przerastało ich możli- 
wości. Wówczas po usilnych staraniach o zdobycie 
podstaw, finansowych zorganizowano w roku 
1895-ym w: śródmieściu przy ll-iim oddziele stałe 
pogotowie strażackie, składające się z 12-tu topor- 
ników, 6 woźniców i 6 par koni. Niebawem uwy- 
datniły się korzyści z istnienia tego oddziału i ta- 
kież pogotowie zorganizowano przy” l-ym oddziele 
w roku 1899-ym, a potem zkolei przy. [V-ym od- 
dziele w: roku 1907-ym. W dacie 25-ciolecia, t. j. 
w roku 1904-ym liczyła już Straż Łódzka 579-ciu 
członków czynnych w swych 6-ciu oddziałach. 
Trudno wyliczyć tu dat powoływania do życia 
następnych oddziałów, które powstawały przy: róż- 
nych większych fabrykach. Stwilerdzić więc jedy- 
nie należy, że Ochotnicza Straż Pożarna Łódzka 
składa się obecnie z 15-tu oddziałów i liczy ogó- 
łem przeszło 800-set członków czynnych. Obok sta- 
łych pogotowi strażackich istniejących przy trzech 
oddziałach (1-ym, 2-im i 4-ym), które liczą dziś 69 
strażaków zorganizowano jeszcze posterunek przy 
3-im oddziele, który to posterunek liczy dziś 6-ciu 
strażaków. Nadto istnieją stałe oddziały przy Zjed- 
noczonych Zakładach Scheiblera i Grohmana (41 
stałych strażaków), przy fabryce Tow. Akc. I K. 
Poznański (56 strażaków stałych), przy Tow. Akc. 


Tablica z białego marmuru z wyrytemi 


złotem nazwiskami 20-tu członków- 
Straży Łódzkiej — bohaterów twardej 
służby strażackiej, którzy.. ponieśli 
śmierć podczas akcji ratunkowych. 
Tablica ta wmurowana została w 
— 3-im oddziele Straży Łódzkiej. — 


Widzewskiej Manufaktury Bawełnianeżj (25 straża- 
ków stałych). Ogółem więc iłość stałych strażaków 
przy oddziałach Ochotniczej Straży Pożarnej Łódz- 
kiej sięga liczby 198 ludzi. 
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Zaopatrzenie Straży w narzędzia, odpowiada- 
jące tym wymaganiom racjonalnego zwalczania po- 
żarów: w rozrastającem się mieście, jakie wytwarza- 
ła pokaźna liczba wydarzających się rokrocznie po- 
żarów, było stałą troską zarządów i komend Stra- 
ży. Bacznie obserwowano wszystkie udoskonale- 
nia na polu techniki pożarnictwa i wprowadzono je 
w Straży Łódzkiej w miarę pokonywania licznych 
trudności, szczególnie zaś finansowych, jakie stale 
przed Strażą się spiętrzały. Zanotować więc wy- 
pada, że już w roku 1906-ym wydelegowano spe- 
cjalną komisję na wystawę pożarniczą do Wiednia, 
gdzie komisja ta zakupiła sikawkę parową najnow- 
szego systemu. W roku np. 191l-ym zakupiono też 
mechaniczną drabinę wysuwaną automatycznie na 
wysokość 27 mtr. przy pomocy kwasu węglanego. 

I tak, idąc za postępem techniki pożarniczej, 
przystąpiono w latach ostatnich do automobilizacji 
Straży. Pomimo, że Łódź pozbawiona jest jeszcze 
wodociągów, znajdują się one bowiem na terenach 
większych fabryk, uporano się z trudnościami, 
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w roku 1918-ym oddział ten, zatrudniający człon- 
ków, pozostających bez Środków! do życia, rozno- 
szeniem listów, przyjmowaniem korespondencji 
i t. p. przyczynił mieszkańcom Łodzi wiele korzyści, 
a wielu członkom Straży: zapewnił byt i przetrwa- 
nie do lepszych czasów. Pokaźny był też udział 
Straży wi rozbrajamiu niemców wi roku 1918-ym, 
a niemniej i podczas najazdu bolszewickiego w! roku 
1920-ym, kiedyto jedni poszli na linię bojową, a po- 
zostali członkowie Straży pełnili służbę wojskową 
w samem mieście. 

Wreszcie do najszczytniejszych, najżywotniej- 
szych kart historji: Łódzkiej Straży zaliczyć należy 
bezsprzecznie zapiski o zwalczaniu pożarów. Sta- 
tystyka pożarów: za okres 50-lecia wykazuje około 
dziesięciu tysięcy pożarów, przy opanowywaniu 
których Straż była czynna. W kronikach pożaro- 
wych znaleść można niezliczoną ilość czynów. boha- 
terskich strażaków: Łódzkich, którzy wielokrotnie 
składali dowody swej ofiarności, samozaparcia się 
i wysokiej sprawności ku ochronie życia i mienia 


wprowadzając rówmocześnie w taborze beczki sa- 


Nowy piękny sztandar Łódzkiej Straży Poż. Ochot. ofiarowany 

przez obywatelki m. Łodzi, został poświęcony przez J. E. ks. 

biskupa W. Tymienieckiego podczas uroczystości jubileuszu 
50-cio lecia Straży w dniu 5-ym września r. b. 


mieszkańców Łodzi. 


W okresie 50-cioletniej dzia- 


mochodowe o pojemności od 2.000 do 3.000 litrów. 
W chwili obecnej tabor Straży liczy już 22 samocho- 
dy i sto dwadzieścia kilka inmych wozów, jak: si- 
kawki parowe, sikawki, ręczne, wozy rekwizytowe, 
beczki, wozy osobowe, drabiny mechaniczne i t. p. 
Straż posiada nadto własne warsztaty mechanicz- 
ne. Przy Straży istnieje do roku 1910-go Kasa fn- 
walidów, która prócz kilkunastotysięcznego kapita- 
łu posiada już własny, trzypiętrowy dom. 

Historja Straży z okresu wojny Światowej obfi- 
tuje w wiele niezwykle ciekawych szczegółów. Oto 
np. w lecie 1916-go roku podczas okupacji niemiec- 
kiej, gdy widmo głodu powszechnego zataczało co- 
raz szersze kręgi, wyróżnieni strażacy na między- 
oddziałowych konkursach Straży otrzymywali 
w nagrodę chleb, jako produkt najbardziej wówczas 
cenny. 

Na wspomnienie zasługuje też fakt zorganizo- 
wania przy Straży w roku 1915-ym oddziału pocz- 
towego, który przetrwał do rozbrojenia niemców 


łalności wydarzyło się też szereg wypadków nie- 
szczęśliwych, w następstwie których: zginęło śmier- 
cią bohaterską ogółem 20-tu Druhów, składając swe 
życia na posterunkach twardej a zaszczytnej pracy 
strażactwa. Pamięć tych bohaterów, Ich" nieprze- 
mijająca Sława i Cześć przetrwają po wsze czasy 
nie tylko wśród członków Straży Łódzkiej, ale 
i w całem strażactwie polskiem. 

Tak więc pierwszy, wypadek wydarzył się dnia 
i4-go lutego 1901-qo roku, kiedyto pod gruzami wa- 
lącego się muru fabryki legli dwaj topornicy: Straży. 
Następny wypadek w dniu 16-ym sierpnia 1904-go 
roku pogrzebał w gruzach walącego się muru fa- 
bryki odrazu 12 ofiar zaszczytnych obowiązków 
strażackich. Zkolei w dniu 11-ym marca 1910-g0 
„roku poniósł śmierć przy pożarze 1 topornik, spa- 
dając z wysokości 6-ciu pięter. W dniu 20-ym zaś 
lipca tegoż 1910-go' roku, spadające przy pożarze 
cegły raziły Śmiertelnie l-go topornika. W następ- 
nym roku 1911-ym dnia 15-go siarprńa jeden z topor- 
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ników: uległ zatruciu gazami, ratując ślusarzy, za- 
trutych w dole przy naprawie studni. Wreszcie 
wszyscy zapewne pamiętamy dobrze ostatni wypa- 
dek w dniu 9-ym kwietnia 1924-go roku, kiedyto 
trzej topornicy spalili się żywcem podczas akcji ra- 
tunkowej przy pożarze fabryki Angersteina, ogar- 
nięci, niespodzianie płomieniami z powodu wadliwej 
konstrukcji zbiornika wodnego. Nazwiska tych 
wszystkich bohaterskich strażaków znajdą Czytel- 
nicy na zamieszczonej ilustracji tablicy marmuro- 


Do kilkuset członków Straży Łódzkiej ustawionych 
w środku czworoboku całej Straży przemawia przed de- 
korowaniem wojewoda Łódzki p. Jaszczołt. Druhowie 
inż. E. Wagner (1), W. Pfeifer (2) i inż. T. Brzozowski (3) 
zostali wyróżnieni „Dyplomami Uznania*. Na dalszym 
planie widoczny druh E. Szwarcholc (4), który otrzymał 
„Srebrny Krzyż za dzielność i odwagę“, oraz wice-komen- 
dant Straży K. W. Scheibler (x), który otrzymał „Złoty 
medal zasługi“. 


wej, która wmurowana została obecnie w sali 3-g0 
oddziału Straży. 

Powyższe szczegóły to zaledwie szkicowy, 
ogółny zarys dziejów Łódzkiej Straży. Ci Druho- 
wie Czytelnicy, którzyby pragnęli szczegółowiej 


Komendat Straży Łódzkiej dr. A. Grohman (x) przypina 
„Złoty medal zasługi* na piersi wice-kemendanta Straży 


K. W. Scheiblera (xx). Wśród odznaczonych widzimy 
na fotografji, między innymi, dzieinego topornika Straży 
Łódzkiej B. Kosa (1), który dekorowany był „Złotym Me- 
dalem Zasługi”, a który odznaczony już jest dwukrotnie 
„Krzyżem za ratowanie ginących“ — jedyny w Polsce 
tylokrotnie razy. Na. dalszym planie widzimy niestrudzo- 
nego lekarza Straży dr. E. Schichta, który otrzymał 
„Srebrny medal zasługi”. 
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zapoznać się z dziejami i rozzwojem Straży Łódzkiej 
niechaj nabędą „Księgę Jubileusową Łódzkiej Stra- 
ży Pożarnej Ochotniczej“ wydaną z okazji odbyte- 
go ostatnio jubileuszu 50-ciolecia. Na kartach tej 
księgi Jubileuszowej*), wydanej w formie albumo- 
wej o zawartości 140-tu stron tekstu, a urozmaico- 
nej 130 ilustracjami, znajdą wiele cennych wskazó- 
wek z działalności tej potężnej organizacji. Duch 
samozaparcia się w pracy obywatelskiej, jaki istnie- 
je w szeregach członków! Straży Łódzkiej, owioniie 
swym ożywczym tętnem każdego z Was, kto prze- 
rzucać będzie karty historji tej Straży. 
ie 

Przypadający w. roku bieżącym jubileusz 50-cio- 
lecia Straży Łódzkiej wyznaczony został początko- 
wo na dzień 14-y i 15-y maja r. b., a nie mogąc od- 
być się z przyczyn od Straży niezależnych odłożo- 
ny został na dzień 4-y i 5-y września r. b.. W dniach 
tych na uroczystości jubileuszowe zjechali do Łodzi 
liczni przedstawiciele strażactwa z różnych stron 
Polski w licbie przeszło 200-tu delegatów. 

W pierwszym dniu jubileuszu odbyło się nabo- 
żeństwo żałobne za poległych członków: Straży, po- 
czem nastąpił przemarsz na cmentarz, gdzie odbyło 
się odsłonięcie i poświęcenie pomnika na grobie za- 


w dniu obchodu 

Jubileuszu 50-cio lecia, przeprowadzone na Zielonym Ryn- 

ku pod dowódctwem komendanta dr. A. Grohmana, wy- 

kazały wysoki poziom sprawności Straży i jej niezwykle 
bogaty tabor. 


Ćwiczenia taktyczne Straży Łódzkiej 


służonego założyciela Straży Ś. p. Leopolda Zone- 
ra, oraz udekorowanie pomnika. trzech ostatnio po- 
łegłych Druhów w dniu 9-ym kwietnia 1924-go 
roku. 

Zkolei odbyły się na Zielonym Rynku zbiorowe 
ćwiczenia Straży, które pozwoliły przybyłym dele- 
gatom innych straży i przedstawicielom miejscowe- 
go społeczeństwa obserwować wysoką sprawność 
bojową Straży Łódzkiej i jej zasobny tabor — 
wszystko świadczące jakie siły i jakie narzędzia 
mogą być użyte na wypadek konieczności przeciw- 
stawienia się powstałemu żywiołowi. Z oczu obec- 
nych na ćwiczeniach przedstawicieli władz pań- 
stwowych i miejskich oraz mieszkańców, przyglą- 
dających się tym ćwiczeniom taktycznym na budyn- 


„kach, biła duma, że miasto rodzinne może się po- 


*) W dniach najbliższych Księga Jubileuszowa Łódz- 
kiej Straży będzie do nabycia w Administracii „Przeglądu Po- 
żarniczego po cenie specjalnie zniżonej dla Czytelników 
„Przegiądu Pożarniczego“. 
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szczycić tak potężną, tak obficie wyekwipowaną 
i tak sprawną kadrą bojowników z pożarami, a zaś 
ze spojrzeń 1 westchnień członków innych 
straży ujawniały się pełne zazdrości pytania: „kie- 
dyżto my się zdobędziemy na takie bogactwo na- 
rzędzi?“ — „kiedyżto dorównamy w odpowiednim 
stosunku do wielkości naszego miasta tym zasobom, 
które Łódź zdobyła? *. 

Na szczególną wzmiankę z przebiegu ćwiczeń 
zasługuje tu jeszcze pokaz najróżniejsych sposobów 
przenoszenia rannych, demonstrowany pod kierow- 
nictwem zasłużonego, dzielnego lekarza Straży 
Łódzkiej dr. E. Schichta. Cała akcja ćwiczeń tak- 
tycznych odbyła się pod wytrawnem kierowui- 
ctwem dr. A. Grohmana — najlepszego w Polsce 
komendanta Straży, niezrównanego organizatora 
i niezmordowanego działacza społecznego. 


Juliusz Jarzębowski. 


Prezes Łódzkiej Straży Pożarnej 
ochotniczej dekorowany był podczas 
Jubileuszu 50-cio lecia Straży 
najwyższem odznaczeniem „Złotym 
Znakiem Związku“. Odznaczony jest 
nadto orderem Papieskim „Pro 
Ecclesia in Pontifice“, „Medalem 
3-go Maja“ i „Medalem za długolet- 
nią, nieskazitelną służbę”. 


Następnie w jednym z ogrodów restauracyjnych 
odbył się obiad dla wszystkich delegatów, gości 
i członków: Straży w liczbie przeszło tysiąca osób, 
wydany przez władze miejskie m. Łodzi. Nastąpiło 
potem zwiedzanie oddziałów. Uroczystości dnia te- 
g0 zakończone zostały rewją oddziałów Straży 
przez ulice miasta. Ulicą Piotrkowską przesunęły 
przed oczyma dziesiątków tysiący mieszkańców 
samochody i wozy Łódzkiej Straży w tempie jazdy 
do pożaru. Samo wymienienie cyfr: 18 samochodów 
i 67 wozów, jakie przy: blaskach pochodni wysta- 
wiono do tej rewji. niech będzie dla Czytelnika wy- 
razem, jak imponujący był to fragment uroczystości. 

Dnia następnego uroczystą Mszę Św. w kate- 
drze odprawił J. E. Biskup Łódzki ks. W. Tymie- 
niecki, dokonawszy zarazem poświęcenia nowego 


PRZEGLĄD POŻARNICZY 


455 


sztandaru Straży i nowego sztandaru V-go oddziału 
(przy Zjednoczonych Zakładach Scheiblera i Grob- 
mana), poczem wszyscy uczestnicy uroczystości 
udali się na nabożeństwo w kościele ewangielickim:. 
Po nabożeństwie odbyło się dekorowanie zasłużo- 
nych członków: Straży. 

Pierwszy przemówił do członków Straży wo- 
jewoda Łódzki b. Jaszczołt, który oznajmił, iż kil- 
ku wybitnych członków Straży ma być odznaczo- 
nych wyższemi odznaczeniami państwowemi i jedy- 
nie trudności techniczne stanęły na przeszkodzie, 
aby mógł p. wojewoda w tej uroczystej chwili 
odznaczenia te przypiąć na piersiach zasłużonych 
Druhów. Nastąpi to jednak, jak stwierdził następ- 
nie, w bliskiej przyszłości. 

W imieniu Głównego Związku Straży Poż. pre- 
zes J. Kon z Częstochowy wręczył prezesowi Stra- 


Dr. Alired Grohman 


Komendant Łódzkiej Straży Poż. 
Ochotniczej, wice-prezes Związku 
Straży Poż. woj. Łódzkiego wyróż- 
niony jest najwyższem odznaczeniem: 
„Złotym Znakiem Związku” i „Srebr- 
nym Krzyżem za dzielność i odwagę". 


ży p. J. Jarzębowskiemu najwyższe odznaczenie 
Związku „Złoty Znak“ i „Dyplom Uznania“ dla 
Straży, oraz na piersiach wielce zasłużonego preze- 
sa Straży Łódzkiej przypiął też najwyższe odzna- 
czenie strażackie „Złoty Znak Związku”, powierza- 
jąc komendantowi dr. A. Grohmanowi dekorowanie 
pozostałych członków Straży. 

Z rąk komendanta Straży dr. A. Grohmana 
otrzymali teraz odznaczenia liczni członkowie Stra- 
ży. Wice-prezes zarządu druh J. Wolczyński, który 
swą energją i niezwykłem samozaparciem się przy- 
czynił się w latach ostatnich dobru Straży otrzy- 
mał „Dyplom zasługi“. „Dyplomy uznania“ otrzy- 
mali zaś nieobecni członokwie honorowi: K. Schei- 
bler (sen.) i M. Romański oraz członkowie czynni: 
E. Wagner — wicekomendant V-go oddziału, W. 
Pfeifer—naczelnik I-go oddz. i inż. T. Brzozowski— 
adiutant V-go oddz.. „Srebrne krzyże za dzielność 
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i owagę* otrzymali: nacz. E. Szwarcholec, A. Ko- 
pczyński, P. Kopiczke, A. Kittel i T. Żórawski. „Zło- 
te medale zasługi“ otrzymali: członkowie zarządu 
Q. Dressler (sen.) i L. Lubitynowicz; członkowie 
sztabu: wice-komendant K. W. Scheibler, J. Koszade 
i E. Kreczy, oraz członkowie czynni: T. Frett, A. 
Pliszke, B. Koss, K. Ludwik, J. Jung, W. Reliszko 
i A. Kirsztein, „Srebrnemi medalamj zasługi“ zosta- 
li odznaczeni: członkowie honorowi: T. Meyerhoiff, 
J. Wieder į T. Czadek; czł. zarządu: O. Klikar, B. 
Dobranc, T. Fidler; czł. sztabu: dr. E. Szicht, A. 
Haertig, S. Kopczyński i A. Piasecki; oraz czł. czyn- 
ni: S. Płuciennik, J. Ferster, K. Matys, J. Luniak, 
K. Pryc, T. Lessman, J. Fliegel, L. Werner, A. Gei- 
sler, O. Eisenbraun, O. Dressler (iun), J. Eckart, A. 
Holcgreber, P. Fitsche, H. Miller, O. Stelcig, J. Szys- 
ler, M. Górecki, S. Malarski j 63-ch innych człon- 
ków czynnych. „Bronzowe medale zasługi“ otrzy- 
mało 23-ch członków czynnych. „Listy pochwalne“ 
5-ciu członków czynnych i znaczna jeszcze liczba 
członków czynnych znaki za wysługę lat. 

Po dekorowaniu odznaczonych odbył się obiad, 


di A 
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wydany przez Straż. Po obiedzie bezpłatne przed- 
stawienie w teatrze miejskim komedja „Polityka 
i miłość“, a zakończyła uroczystości zabawa ta- 
neczna w I-ym oddziele. 

Wysoki, jak stwierdziliśmy, poziom sprawności 
Straży Łódzkiej, jej bogaty tabor i podniosły duch 
obywatelski wśród członków, stawiające tę Straż 
na czele placówek strażackich w Polsce, są wyni- 
kiem niezmożonej pracy wszystkich członków Stra- 
ży. a w głównej mierze zarządu j komendy z nie- 
ztrównanymi w potędze czynów obywatelskich 
i w pracy strażackiej prezesem Juliuszem Jarzę- 
bowskim i komendantem dr. A. Grohmanem na czele. 

Dla pionierów Straży Łódzkiej niechaj więc bę- 
dzie nagrodą moralną świadomość, że ich twórcza: 
działalność nietylko wywiera swe ożywcze piętno 
wśród wszystkich członków Straży, lecz że będzie 
ona bodźcem dla przyszłych pokoleń i całego wspól- 
czesnego strażactwa do równie wytężonych į ofiar- 
nych trudów w pracach ku pożytkowi Państwa 
własnego. 

S. P. 


Z życia okręgów. 


Okręg Błoński. Dnia 22 sierpnia r. b. odbyły 
Się manewry strażackie w Wiiskitkach. W manew- 
rach wzięły udział straże z następ. miejscowości: 
Żyrardowa, Wiskitek, Baranowa. Przeprowadzone 
zostały 4 próbne akcje ratunkowe: dwie: na pięt- 
trowym młynie wodnym i sąsiednim piętrowym do- 
mu mieszkalnym i dwie w innym miejscu na 3-ch 
budynkach murowanych, piętrowych, pomiędzy 
któremi znajdował się 4-ty parterowy, mieszczący. 
hurtownię wódek. Podczas pierwszych 2-ch akcji 
rozpoczynała obronę straż z Wiskitek i do pomocy 

przybyła straż Żyrardowska. Do następnych 
akcji stawała pierwsza straż Żyrardowska, a do po- 
mocy przybywały straże z Wiskitek i Baranowa. 
Powyższe manewry przeprowadzone zostały 
w obecności członków Zarządu Związku Okręgo- 
wego i oficerów straży z następujących miejscowo- 
ści: Brwinowa, Milanówka, Grodziska, Jaktorowa 
i Mszczonowa. Po manewrach przeprowadzone 
zostały ćwiczenia szkolne z narzędziami pod kie- 
runkiem instruktora d-ha T. Dębskiego. 

Dnia 29 sierpnia r. b. odbyły się manewry stra- 
ży w Mszczonowie przy udziale straży z Mszczo- 
nowa i Radziejowic, oraz w obecności członków 
Zarządu Zw. Okręgowego i oficerów straży z Brwi- 
nowa, Milanówka, Grodziska i Baranowa. Zostały 
rozwiązane dwa zadania taktyczne: l-e na miesz- 
kalnych budynkach, I-e na budynku magistratu. 
Akcję obronna rozpoczynała straż miejscowa, a do 
pomocy przybywała straż z Radziejowie. Po ma- 
newrach odbyły się ćwiczenia szkolne z na- 
rzędziami. 


Okreg Ciechanowski. W dniu 5 września od- 
było się pod przewodnictwem p. senatora Michała 
Bojanowskiego w Klicach w obecności instruktora 
Okr. zgromadzenie, na którem uchwalono założyć 
-wo Ochotniczej Straży Pożarnej w Klicach. Wy- 
brano Zarząd w następującym składzie pp.: Michał 
Bojanowski — prezes, W. Obrępolski — wicepre- 
zes, Stan. Bojanowski — naczelnik, Jan Wrotny — 
skarbnik, H. Stecki — sekretarz, St. Pniewski — 
pomocnik naczeln. i St. Kowalski gospodarz straży: 

Terenem działalności straży są następujące 
miejscowości: Klice, Krośnice, Jarluty, Mościce, 
Pniewo, Bulewo i Konopki-Piaski. Na członków 
zapisało się 38 osób, przyczem złożono 64 złote 
na najpilniejsze potrzeby straży. Nowopowstałej. 
placówce samopomocy społecznej życzyć należy 
wydatnego rozwoju. 


M 

Na skutek uchwały Walnego Zgromadzenia de- 
legatów Związku Okręgowego z dm. 21 marca r. b. 
Starostwo Ciechanowskie wydało poniżej zamiesz-- 
czone rozporządzenie w sprawach obrony przeciw- 
Dożatowej. 

Ninieiszem na podstawie art. 8 Rozporządzenia: 
Wykonawczego Rady Ministrów z dnia 13 listopada. 
1910 r. © organizacji powiatowych władz admini- 
stracyjnych pierwszej instancji (Dz. Praw Państw. 
Pol. Nr 90 p. 489), i zgodnie z upoważnieniem Pana 
Wojewody Xwarszawskiego z dn. 30 lipca 1926 ro- 
ku za L. AD 2601/1 zarządzam w myśl art. 27 prze- 
pisów o sposobie zapobiegania pożarom oraz o dzia- 
łaniu Policji, Straży Ogniowej i meszkańców przy 
gaszeniu „ognia — z dnia 9 maja 1810 r. (P. R. G. 
Ñ. P. część II, tom II, str. 441) co następuje: 
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§ 1. 
niczwiocznie zaopatrzyć się w następującą 
i rodzaje narzędzi przeciwpożarowych: 

a) „bosaki* — po jednym na każde 3 domy 
mieszkalne; bosak winien mieć długość conaj- 
mniej 7 łokci i być okuty na długości jednego łokcia 
od góry żelazem o wadze najmniej 2 kg. 

b) „drabiny“ — po jednej na każde 3 domy. 
Niezależnie od tego na każdym domu krytym sło- 
mą winna znajdować się stale drabina sięgająca do 
komina. 

c) „kubły i siekiery“ — po jednej sztuce przy 
każdym domu. 

d) „stągwie czyli beczki“ — po jednej przy 
każdej studni; beczki te winne być stale napełnio- 
ne wodą, a podczas mrozów bez wody przewróco- 
ne dnem do góry. 

e) każda wieś winna utrzymywać w: dobrym 
stanie jedną beczkę konną, zawsze wypełnioną wo- 
dą, za wyjątkiem dni mroźnych. 

f) „miotły do wycierania kominów“ — po jed- 
nei przy każdym domu. Niezależnie od tego przy 
każdym domu winna znajdować się jedna „miotła 
spłaszczona obszyta wiorkiem i osadzona na' moc- 
nym drążku, długości od 4 — 5 metrów, która po 
zmoczeniu wodą jest bardzo skutecznem narzędziem 
do tłumienia lotnego ognia. 

§ 2. Wymienione w § I-szym narzędzia prze- 
ciwpożarowe winne być umieszczone w  podwó- 
rzach na miejscach widocznych. 

$ 3. Sołtysi winni posiadać wykaz przydzie- 
lonych mieszkańcom i ich własnych narzędzi prze- 
ciw pożarowych i okazywać takowy na żądanie 
wójta i funkicjonarjuszy Policji przy kontrolowaniu 
conajmniej 4 razy do roku. 

$4. W razie pożaru posiadacze narzędzi 
przeciwpożarowych winni osobiście przybyć lub 
przysłać służbę na ratunek i poddać się pod rozka- 
zy kierownika akcji ratunkowej, np. sołtysa „wójta, 
funkcjonariusza Policii względnie Naczelnika Stra- 
ży Ogniowej. 

Tak samo posiadacze koni ma żądanie kierow- 
ników akcji ratunkowej winni dostarczyć potrzebną 
ilość koni do sikawek i beczek. 

$ 5. Do chwili przybycia Straży Ogniowej, 
kierujący akcją ratunkową, winien zarządzić t. zw. 
łańcuch z ludzi z kubłami w 2 szeregi do najbliż- 
szej studni wzgl. sadzawki lub innego zbiornika wo- 
dy, z których jeden szereg będzie podawał wodę 
do gaszenia, a drugi zwracał próżne kubły do po- 
nownego napełnienia. 

$ 6. Przed ugaszeniem pożaru nikt z biorących 
udział w akcji ratunkowej nie może oddalić się bez 
wiedzy kierownika. 

$ 7. W celu zapobiegania pożarom zakazuje 
się przechowywać pod dachami zabudowań miesz- 
kalnych: siana, słomy, materjałów drzewnych i t. p. 
łatwopalnych. W ogólmości żadnych stert i zapa- 
sów słomy, siana, drzewa nie wolno przechowy- 
wać w odległości 10 metrów od budynków. 

$ 8. Kominy winny być wolne od sadzy jak 
również co roku tvreowane tak zewnątrz jakoteż 
w miare możności wewnątrz mieszaniną z wapna 
i gliny. 

$ 9. Studnie, romvy i dostęp do nich winny 
znajdować się zawsze w dobrym stanie. 


Ludność powiatu Ciechanowskiego wina 
ilość 
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$ 10. Wimni nieprzestrzegania powyższych 
przepisów pociągani będą do odpowiedzialności są- 
dowej z art. 138 Kodeksu Karnego. 


Okręg Gostyniński, Dn. 19 września r. b. w Go- 
styninie odbył się zjazd ćwiczebny straży pożar- 
nych Okręgu Gostynińskiego, na który przybyło 15 
drużyn strażackich z następujących miejscowości: 
z Gostynina, Gombina, Łącka, Leśniewic, Dąbrów- 
ki, Strzałek, Solca, ze Zdworza, ze Stawu, Siera- 
kówika, Szczawiina, Duminowa, Osmolina, Lwówka 
| Sannik; ogółem na zjazd przybyło 315-u straża- 
ków. 

O godz. 8 m. 30 prezes Okręgu p. starosta A. 
Pinakiewicz przyjął raport od naczelnika Okręgu 
d-ha J. Marcinkowskiego. Po przeglądzie hufca 
strażackiego przez prezesa d-ha: A. Pinakiewicza 
i inspektora Związku druha: W. Mierzanowskiego, 
przy dźwiękach orkiestry: Gostynińskiej, udano: się 
do kościoła nai nabożeństwo. Po nabożeństwie odbyła 
się na rynku przed magistratem dekoracja: jubilatówi 
straży Gostynińskiej odznaczeniami za wiysługę łat, 
której dokonał prezes d-h A. Pinakiewicz. Po de- 
koracji hufiec przedefilował przed władzami stra- 
zackiemi i odmaszerował na plac straży, gdzie na- 
czelnicv straży odbyli konferencję fachową z Za- 
rządem Okręgu i inspektorem Związku. 

O godz. 14-ej rozpoczęły się zawody ćwiczeb- 
ie, do których stanęło 13 straży. Sąd: konkursowy 
w osobach: prezesa Okręgu Kutnowskiego druha 
C. Chacińskiego jako przewodniczącego, st. instruk- 
tora druha T. Gintera z Płocka ii instruktora druha 
K. Łabno z Kutna, po przeprowadzeniu ćwiczeń 
przez poszczególne drużyny przyznał: l-ą nagrodę 
ofiarowaną przez Sejmik w sumie 400 zł. i dyplom 
Związku Wojewódzkiego — straży z Gostynina; 
il-ą nagrodę ofiarowaną przez Pol. Dyr. Ubezp. 
Wzajemn. z postaci beczkowozu i dyplom Związku— 
straży w Gąbinie; IIl-ą nagrodę ofiarowana przez 
Sejmik w sumie 250 zł. i dyplom Związku — stra- 
ży ze Strzałek; IV-ą nagrodę ofiarowaną przez Sej- 
mik w sumie 200 zł. i dyplom Związku — straży 
z Leśniewic; V-ą nagrodę ofiarowaną przez Pol. 
Dyr. Ubezp. Wz. w postaci drabiny  zestawianej 
i dyplom Związku — straży ze Lwówka; Vl-ą na- 
grodę ofiarowaną przez Sejmik w sumie 150 zł. 
i dyplom Związku — straży z Sierakówka; VIl-ą 
nagrodę ofiarowaną przez Sejmik w sumie 125 zł. — 
straży z Łącka; VIl-ą nagrodę ofiarowaną przez 
Pol. Dyr. Ubezp. Wz. w postaci kompletu uzbroje- 
nia dla topornika — straży w Sannikach. 

Po zawodach i przemówieniu okolicznościowem 
insp. Związku Wojewódzkiego p. W. Mierzanow- 
skiego straże udały się do sali. miejscowej straży, 
gdzie podejmowane były bardzo serdecznie przez 
Zarząd Związku Okręgowego z druhem prezesem 
A. Pimakiewiczem na czele. 

Należy podkreślić wielkie oddanie się sprawom 
pożarnictwa na terenie Okręgu prezesa, p. starosty 
A. Pinakiewicza, który też zbierał na zjeździe ze 
strony. strażactwia zasłużone dowody uznania i po- 
dzięki za swą pracę, 


Okręg Gróiecki. Dnia 5 września r. b. odbył 
się w Grójcu ćwiczebny zjazd straży pożarnych 
Okręgu Grójeckiego. Po nabożeństwie, na rynku, 
wobec bardzo licznie zebranej publiczności, prezes 
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Związku Straży Pożarnych woj. Warszawskiego, 
d-h St Okulicz dekorował „Złotym medalem za- 
sługi“ prezesa Okręgu Grójeckiego, d-ha St. Wali- 
górskiego, wygłaszając do zebranych okoliczno- 
ściowe przemówienie, w którem podkreślał zasługi 
dekorowanego na polu pożarnictwa. Następnie 
prezes d-h St. Waligórski dekorował kliilkudziesię- 
siu druhów! ze straży Okręgu Grójeckiego znakami 
za wysługę lat. Po dekoracji mastąpiła defilada 
drużyn, pod dowódctwem komendanta zjazdu d-ha 
Z. Przyjałkowskiego z Radomia przed władzami 
strążackiemi, poczem na placu ćwiczeń rozpoczęły 
się zawody. Do zawodów zgłosiły się prawie 
wszystkie drużyny podzielone na dwie grupy ćwi- 
czebne Il-ą i IH-ą. Sąd konkursowy stanowili: in- 
struktor Związku Straży woi. Warszawskiego d-h 
J. Pietraszkiewicz — jako przewodniczący oraz 
członkowie sądu: d-h P. Wróblewski, przedstawi- 
ciel Okręgu Warszawskiego i d-h Herniczek, przed- 
stawiciel Okręgu Radomskiego. Na specjalną uwa- 
ge zasługiwała drużyna wojskowa z Góry Kalwarji, 
ćwicząca w grupie Ill-ej, budząc w przyglądającej 
się publiczności wielkie zainteresowanie swemi bar- 
dzo sprawnemi ćwiczeniami. Z 17-tu współzawod- 
miczących drużyn sąd konkursowy wyróżnił straże 
w następującej kolejności: I z Góry Kaliwarji (straż 
wojskowa), II. z Góry Kalwarii (straż ochotn.) III. 
Straż z Błędowa, IV. z Belska, V. z Goszczyna i VI. 
z Dańkowa. Wszystkie te straże dostały dyplomy 
i nagrody w narzędziach.  Ogłoszeniem decyzji 
kończył oficialną część Zjazdu o godz. 20-ej. W dal- 
szym ciągu jednak niektóre drużyny  przedłużały 
zabawę połączoną z tańcami, a rozpoczętą już 
w czasie trwania zawodów. 


Okręg Kujawski. W dniu 26 września r. b. 
odbędą się w Lubrańcu manewry straży z na- 
siępujących miejscowości: Lubrańca, Soko!owa. 
Skaszyna, Sarnowa, Zgłowiączki, Kłobi, Boniewa 
i Świerczymka. Program manewrów obejmować 
będzie ćwiczenia taktyczne oraz popisy z ćwiczeń 
szkołnych z narzędziami, musztry formałnej i do- 
wolnych z toporami. 


Okręg Pułtuski. W sierpniu r. b. zostały prze- 
prowadzone przeszkolenia wszystkich straży Okrę- 
gu Pułtuskiego przez instr. d-ha M. Płatka. Dnia 
29 sierpnia r. b. odbył się w Pułtusku Ówiczebny 
Zjazd straży pożarnych Okr. Pułtuskiego, w któ- 
rym wzięło udział około 300 delegatów z 10-u stra- 
ży oraz przedstawicieli samorządu i władz stra- 
żackich. Po nabożeństwie hufiec strażacki prze- 
maszerował na rynek, gdzie komendant Zjazdu d-h 
M. Płatek złożył raport prezesowi Okręgu d-howi 
K. Morawskiemu į inspektorowi Związku W. Mie- 
rzanowskiemu. Po przeglądzie i powitaniu hufca 
strażackiego przez d-ha prezesa K. Morawskiego 
i W. Mierzanowskiego, oddziały strażackie przema- 
szerowały na plac gimnazjalny, na którym odbyły 
się zawody. Sąd konkursowy stanowili d-h P. Wró- 
blewski: z Okręgu Warszawskiego, jako przewodni- 
czący i członkowie sądu d-h R. Wilamowski na- 
czelnik z Radzymina i zastępca jego d-h A. Matu- 
szewski. W zawodach wzięło udział 6 straży z na- 
stępujących miejscowości: Serocka, Nasielska, 
Zator, Pułtuska, Strzegocina i Gnojna. Podczas za- 
wodów można było zaobserwować doskonałe wy- 
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szkolenie wszystkich oddziałów strażackich. Po 
przerwie obiadowej przeprowadzone zostało roz- 
wiązanie zadania taktycznego na komplecie budyn- 
ków w mieście:przez straż Pułtuską, pod dzielną 
komendą naczelnika, d-ha B. Bukowskiego. Po 
próbnej akcji przewodniczący sądu, d-h P. Wró- 
blewski ogłosił wyniki zawodów. |l-ą nagrodę — 
Sikawkę otrzymała Straż z Serocka; Il-ą — dra- 
binę syst. Szczerbowskiego — Straż. ze Strzegoci- 
na; I-a — komplet uzbrojenia strażaka — Straż 
z Pułtuska. Następne miejsca zajęły straże: z Za- 
tor, z Nasielska i z Gnojna. Zjazd zakończony zo- 
stał przemówieniami p. starosty K. Morawskiego 
i inspektora Związku Straży Pożarnych Woj. War- 
szawskiego, W. Mierzanowskiego. 


Okręg Rypiński. Dnia: 18 lipca r. b. zwołany 
został Zjazd rejonowy Straży Pożarnych do Ostro- 
witego. 

Po wysłuchaniu polowej mszy Św., odprawio- 
nej przez Ks. Dołęgowskiego, proboszcza z Trąbina 
odbyły się zawody straży, biorących udział w zjeź- 
dzie. Do konkursu stanęło pięć drużyn. Straż Po- 
żarna Ochotnicza Rypińska ćwiczyła poza konkur- 
sem, jako nie należąca do wspomnianego rejonu. 

Za stołem prezydjalnym zasiedli: Druh Józef 
Budzanowski, Prezes Związku Okręgowego, jako 
przewodniczący sądu konkursowego, oraz druho- 
wie: Roman Gumiński czł. Zarz. Zw. Okr., por. 
Gronowski, of. instr. przysposobienia wojskowego 
na pow. Rypiński i p. Szmidt, Dyr. Cukr.. prezes 
Straży Pożarnej w Ostrowitem. 

Po zawodach miejscowa Straż Pożarna podej- 
mowała przybyłe drużyny śniadaniem w prowizo- 
rycznie urządzonych namiotach. 

W czasie śniadania pierwszy zabrał głos pre- 
zes miejscowej Straży dyr. Szmidt, dziękując ucze- 
stnikom za przybycie, podkreślając ważność zadań, 
jakie straże pożarne dobrowolnie na siebie przyję- 
ly. Następnie w mocnych słowach przemówił druh 
j. Budzanowski, który nakreślił program prac 
Związku Okręgowego i podniósł ważność zjazdu; 
wzywał on jednocześnie straże do szlachetnej ry- 
walizacji, wykazując cały szereg braków. Aby 
straże pożarne powiatu Rypińskiego mogły nale- 
życie się rozwijać muszą mieć podstawy materjal- 
ne. To też mówca zwrócił się do obecnego za- 
stępcy starosty p. Misjona z apelem, aby przy ukła- 
daniu budżetu Seimiku Rypińskiego na rok przy- 
szły sumy na cele pożarnictwa były odpowiednio 
powiększone do wysokości potrzeb rzeczywistych 
straży; wyraził również życzenie, aby Seimik za- 
angażował stałego instruktora. 

Po przemówieniu prezesa zabrał głos p. o. sta- 
rosty p. Misjon, zapewniając zebranych, że potrzeby 
strażactwa bardzo mu leżą na sercu i będą one 
uwzględnione całkowicie w' niedalekiej przyszłości 
przy układaniu budżetu Sejmiku na rok 1927-my. 

Następnie przewodniczący sądu druh J. Budza- 
nowski ogłosił wyniki zawodów: 

I-sze miejsce przyznano Straży: z Ostrowitego 
pod dowódctwem druha nacz. Górskiego, Il-gie 
miejsce — Straży z Dulska pod dowódctwem druha 
Szwaczkowskiego, Ill-cie miejsce — Straży z Do- 
brzynia nad Drwęcą pod dowódctwem druha Szty- 
ma, IV-te miejsce — Straży) z Płonnego pod do- 
wódctwem druha Kowalskiego. 


Grupa uczestników zjazdu 
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konxursowego straży pożarnych w Sieipcu. 


a) Naczelnik Straży Sierpeckiej J. Rudowski; b) wice-prezes Zw. Okr. w Rypinie M. Zembrzuski; c) Prezes Straży 


Bieżuńskiej dr. A. Wolski; d) Starosta Czaplicki; e) Prezes Okr. Rypińskiego J. 


Budzanowski; f) st. instr. A. Ginter 


i x) instr. J. Pietraszkiewicz. 


Przewodniczący w gorących słowach zwrócił 
się do Straży, Pożarnej w Ostrowitem, winszując 
jej wyników i podnosząc duże zasługi naczelnika 
druha Górskiego, który w tak krótkim czasie zdołał 
straż wyćwiczyłć i odpowiednio zaopatrzyć tabor, 
a to dzięki poparciu dyr. Szmidta. Po złożeniu gos- 
podarzom podziękowania ogłosił zjazd za zamknięty. 

W miłym nastroju wracały drużyny; do swych 
siedzib, aby przy: następnem spotkaniu na zjeździe 
powiatowym w Rypinie, po usunięciu braków 
w swych drużynach, sięgnąć znów po pierwszeń- 
stwo. 


Okręg Sierpecki. W sierpniu r. b. zlustrowane 
zostały przez prezesa I. Konarzewskiego i instr. 
Związku Wojewódzkiego d-ha P. Pietraszkiewicza 
straże w następujących miejscowościach: Gójsk, 
Żochowo, Biedzewo i Kurowo. Następnie przepro- 
wadzone zostały przez d-ha J. Pietraszkiewicza 
przeszkolenia straży w następ. miejscowościach: 
Gozdowo, Lisewo, Bożewo, Mochowo, Susk, Gole- 
szyn, Stropkowo, Zawidz, Bieżuń, Żuromin, Wia- 
drowo, Poniatowo, Sierpc, Lutocin i Bledzewo. 

Dnia 29 sierpnia r. b. odbył się w Sierpcu Okrę- 
gowy Zjazd straży pożarnych, w którym poza licz- 
nemi delegacjami sąsiednich Okręgów straży oraz 


zaproszonych gości wzięło udział 330 druhów 
z nast. straży: Bledzewa, Bożewa, Bieżunia, 
Dziembakowa, Gozdowa, Goleszyna, Lutocina, 
Sierpca, Suska, Stropkowa, Wiadrowa, Zawidza 


i Żochowa. Zjazd rozpoczął się o godz. 7 m. 30 
zbiórką na Starym Rynku, gdzie komendant zjazdu 
instruktor d-h J. Pietraszkiewicz przyjmował ra- 
porty kolejno przybywających drużyn, wyznaczając 
im miejsca. W tym czasie niestrudzony prezes 
Okręgu d-h I. Konarzewski na czele Komitetu Zjaz- 
du spotykał gości i delegacje. O godz. 8 m. 30 na- 
stąpiło losowanie kolejności drużyn stających do 


zawodów, poczem straże w ustalonym porządku, 
pod dowódctwem komendanta zjazdu odmaszero- 
wały w zwartej kolumnie wraz z gośćmi i delega- 
ciami do kościoła na nabożeństwo. Po nabożeń- 
stwie nastąpił wymarsz przez miasto na plac ćwi- 
czeń, gdzie prezes Okręgu, d-h I. Konarzewski 
przyjął raport od komendanta Zjazdu. Punktualnie 
o godz. 1l-ej rozpoczęły się zawody straży, którym 
przyglądały się setki zgromadzonej publiczności, 
czyniąc owacje na cześć drużyn ćwiczących. Za 
wykazaną sprawność į wyszkolenie sąd konkurso- 
wy w osobach: d-ha T. Gintera, jako przewodniczą- 
cego i członków: sądu, St. Żółtowskiego i J. Budza- 
nowskiego przyznał 6 nagród w postaci narzędzi 
strażackich, w tym 3 ofiarowane przez P. D. U. W., 
oraz dyplomy Związku Straży Pożarnych Woi. 
Warszawskiego. 


Sąd konkursowy zawodów w Sierpcu. 


Przewodniczący Sądu st. instr. A. Ginter (x) z Płocka. 

Członkowi Sądu: S. Żółtowski (xx) z Płocka, J. Budza- 

nowski (xxx) z Rypina i starosta I. Konarzewski (xxxx) — 
prezes Związku Okręgowego Sierpeckiego. 
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Po zawodach straż pożarna z Dziembakowa, 
pod komendą zasłużonego naczelnika, d-ha Umiń- 
skiego przeprowadziła sprawnie ćwiczenia z ca- 
tym swoim taborem, otrzymując od publiczności 
entuzjastyczne oklaski. 

O godz. 14 m. 30 uczestnicy Zjazdu udali się na 
posiłek, przygotowany przez Zarząd Okręgu. Po 
przerwie obiadowej stosownie do programu Zjazdu 
wszystkie drużyny wymaszerowały na Nowy Ry- 
nek, gdzie na dany sygnał przez komendanta Zjaz- 
du nastąpił alarm straży Sierpskiej która pod ko- 
mendą d-ha naczelnika J. Rudowskiego sprawnie 
rozwiązałą zadanie taktyczne. Po próbnej akcji 
odbyła się defilada przed władzami strażackiemi. 
Zjazd zakończony został o godz. 19-ej ogłoszeniem 
wyników zawodów oraz przemówieniami d-ha pre- 
zesa I. Konarzewskiego i J. Budzanowskiego. Pod- 
kreślić wypada, iż większość drużyn na zawodach 
w Sierpcu to straże wiejskie, a z pośród straży 
miasteczkowych wzięły udział tylko dwie z Sierp- 
ca i Bieżunia. Należy pokładać nadzieję, iż Zarząd 
Zwi. Okręgowego, mając na uwadze bezpieczeństwo 
przeciwpożarowe mieszkańców powiatu, wywrze 
odpowiedni wpływ na kierownictwo zaniedbują- 
cych się straży, bądź też powoła nowych dzielnych 
ludzi do podniesienia wartości bojowej tych drużyn. 


46-y rok działalności Straży Łowickiej. 


Jesteśmy w posiadaniu sprawozdania z działal- 
ności Ochotniczej Straży: Pożarnej Łowickiej za rok 
1925-y. Był to zkolei 46-y' rok istnienia tej Straży. 

W tym 46-ym roku działalności Straż Łowicka 
energicznie rozwijała swą działalność. Świadczą 
o tem dane następujące. Posiedzeń zarządu Straży 
odbyło się w ciągu roku 14, a posiedzenia rady' szta- 
bowej odbywały się w każdy piątek. Na tych 
częstych posiedzeniach rady sztabowej, tak 
niestety zaniedbywanych w innych  strażach, 
omawiano szereg spraw związanych z dosko- 
naleniem sprawności straży, a więc między: innemi 
przygotowywano: projekty: ulepszeń w taborze Stra- 
ży, układano plany! ćwiczeń, omawiano przebieg 
akcji ratunkowych przy pożarach i t. p. 

Z ogólnej działalności Straży: zanotować tu na- 
leży szczegóły: następujące. Odnowiono drugą po- 
łowę taboru; przeniesiono wspinalnię z przed- 
mieścia; powiększono o 4-y liczbę dzwonów alar- 
mowych; umumdurowano 31 członków 2-go od- 
działu; zakupiono szereg przyborów pożarnych, jak 
linki, węże i t. p.; zreorganizowano orkiestrę; zor- 
ganizowano szereg zabaw: dla członków Straży:'i ich 
rodzin w celu zapewnienia im godziwej rozrywki, 
a wreszcie utrzymywano jaknajściślejszą łączność 
korporacyjną z innemi placówkami strażackiemi. 

Tak naprzykład w uroczystościach 50-ciolecia 
innych straży pożarnych, jak w' Królewskiej Hucie, 
w Katowicach, w Płocku, w Łęczycy, lub 40-tolecia 
Straży w Podgórzu pód Toruniem Straż Łowicka 
w miarę możności brała udział przez swych delega- 
tów lub w ostateczności wysyłała odpowiedni: tele- 
gram z życzeniami. A wszystkie uroczystości 
miejscowe, jak np. przyjazd Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej do Łowicza, uroczystości: kościelne 
i państwowe odbywały się też przy: żywym współ- 
udziale Straży Łowickiej. 

W omawianym sprawozdawczym roku 1925-ym 
zarząd Straży: Łowickiej stanowili druhowie: Emil 
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Balcer — prezes, Henryk Rejneke — p. o. sekre- 
tarza, Henryk Modrzewski — p. o. skarbnika, 
A. Niebudek i F. Niedzielski — członkowie zarządu, 
Juljusz Gierasiewicz — naczelnik, H. Modrzewski — 
pom. nacz. i Wł. Jaszyński — gospodarz. 

Adjutantem był druh Wacław Brzozowski. 
Obowiązki kapełans srotnist ks. Stefan Zawadzki, 
obowiązki lekarza Straży dr. Tadeusz Wielobycki. 

Sprawozdanie kasowe stwierdza, iż Straż czer- 
pała fundusze z następujących źródeł: 1) składki 
członkowskie — Zł. 1.257 gr. 50; 2) zaległy zasiłek 
od magistratu m. Łowicza za rok 1924-y' — Zł. 1.410 
gr. 33; 3) zasiłek od magistratu na rok 1925-y — 
Zł. 839 gr. 67; 4) zabawy, i zbiórki — Zł. 1.646 gr. 80; 
5) wynajem sali — Zł, 770; 6) wynajem orkiestry — 
Zł. 115 i 7) dobrowolne ofiary i różne wpływy — 
Zł. 198 gr. 30. Ogólny: zaś wpływ w sumie Zł. 6.237 
gr. 60 wyczerpany został przez następujące wy- 
datki: 1) Konserwacja taboru — Zł. 1.272 gr. 22; 
2) Kupno przyrządów: pożarnych — Zł. 797 gr. 55; 
3) umundurowanie — Zł. 518 gr. 80; 4) utrzymanie 
dozorców — Zł. 308 gr. 60; 5) utrzymanie orkiestry 
i reperacja instrumentów — Zł. 1.428 gr. 40; 6) Prze- 
niesienie wspinalni i remont budynków! — Zł. 1.052 
gr. 65; 7) wynajem koni: do pożarów — Zł. 111 i 8) 
inne wydatki — Zł. 673 gr. 02, a więc ogółem 
Zł. 6.162 gr. 34. 

Te liczby. sprawozdania kasowego Świadczą 
wymownie, z jakiemi to trudnościami walczy Straż 
Łowicka — Straż w dużem mieście powiatowem, 
którego potrzebyy w zakresie zapewnienia dosta- 
tecznej obrony pożarowej są przecież niepomierne, 
jak o tem dobrze wiedzą członkowie wszystkich 
pozostałych, podobnych Łowiiczowii miast powiato- 
wych w Polsce. 

Ale obywatelscy. pionierzy Straży nie zrażają 
się trudnościami. Nieustannie zabiegają około 
utrzymania w należytym stanie tego co już posiedli, 
o ile tylko mogą zwiększają wyposażenie Straży 
i myślą, aby w chwili, gdy nadejdzie niebawem ju- 
bileuszowy rok 50-ciolecia Straży, stanęła ta uko- 
chana placówka na poziomie nowoczesnych wyma- 
gań pożarnictwa. 


Pożary. 
DOMOSŁAW (okręg Pułtuski). Dnia 11-go 
sierpnia r. b. o godz. 9-ej do pożaru powstałego 


z niewiadomej przyczyny w zabudowaniach p. Kos- 
ka we wsi Pomocna, wyruszyła O. S. P. z Domo- 
sławia w sile 15-tu druhów pod dowódctwem na- 
czelnika J. Guzka. Po przybyciu na miejsce, dru- 
żyna zastała cały dom mieszkalny i chlewy w pło- 
mieniach, zagrażających pobliskiej stodole. Dzię- 
ki wysiłkom przybyłej straży zdołano pożar umiej- 
scowić, nie dopuszczając do szerzenia się pożogi. 

OJRZEŃ (okr. Ciechanowski). Dnia 12/VIII r. 
b. o godz. 6-ej powstał pożar w zabudowaniach 
p. A. Szmolca we wsi Zielona, wskutek nieostroż- 
nego obchodzenia się z ogniem. O. S. P. z Ojrze- 
nia po przebyciu bardzo ciężkiej dorgi dotarła na 
miejsce, kiedy wszystkie budynki już były prawie 
spalone. 

Utrudniona akcja wskutek braku wody skiero- 
wana została na dogaszanie zgliszcz i obronę obo- 
ry, którą częściowo uratowano. 


"KORESPONDENCJA 


Z działalności straży w Sieradzu. 


Dnia 27 czerwca r. b. odbyło się w Sieradzu 
doroczne walne zebranie członków Straży. Po za- 
gajeniu obrad przez prezesa Straży, druha I. Mą- 
kowskiego, powołano na przewodniczącego druha 
R. Grzesika, który na assesorów powołał druhów: 
Jurczaka i Skrzypińskiego, a na sekretarza A. Tur- 
czynowicza. 

Ze złożonego sprawozdania z działalności za 
rok 1925-y przez. sekretarza druha F. Paszkowskie- 
go wynikło, że, między innemi pracami, wzmiesio- 
no 3-piętrową wspinalnię, że przez koncerty i za- 
bawy prowadzono pracę kulturalną, że w zakresie 
Szkolenia straży położono dużo wysiłków. że po- 
czyniono szereg inwestycyj przy budowie remizy 
i uzupełnianiu taboru, wprowadzając mp. oświetle- 
nie elektryczne w remizie, zakupując 11 sygnałów 
alarmowych i t. p. 

Zkolei na zebraniu tem zapadło szereg uchwał, 
przyczem zatwierdzono sprawozdanie kasowe za 
rok 1925-y i preliminarz budżetowy na rok 1926-y, 
udzielono pozwolenia na zaciągnięcie pożyczki 
w sumie 10 tys. zł. na wykończenie sali i wieży, 
dokonano uzupełniających wyborów do zarządu 
i komisji rewizyjnej į nadano godności członków 
honorowych Straży następującym osobom w uzna- 
niu ich wyróżniającej się działalności: A. Żvchlewi- 
czowi, S. Godeckiemu, W. Świeckiemu oraz radzie 
miejskiej m. Sieradza. 

Po tem walnem posiedzeniu odbyło się dnia 
14-g0 lipca r. b. pierwsze zebranie zarządu pod 
przewodnictwem prezesa Straży druha J. Mąkow- 
skiego i przy udziale 13-tu członków na ogólną 
łiczbę 18-tu. Z ważniejszych postanowień zanoto- 
wać tu należy: ponowny wybór na prezesa wyloso- 
wanego do ustąpienia druha J. Mąkowskiego — 
burmistrza m. Sieradza, zatwierdzenie wniosku szta- 
bu o kupno jednej nowej beczki, zatwierdzenie spra- 
wozdania kasowego , omówienie organizacji loterii 
fantowej i t. p. 

Następne posiedzenie zarządu odbyło się dnia 
5-go sierpnia r. b. Okazało się ze sprawozdania, iż 
z zorganizowej w dniu l-ym sierpnia r. b. loterii 
fantowej uzyskano czystego zysku zł 2.141 gr. 85. 
Posiedzenie to było poświęcone rozpatrzeniu szere- 
gu spraw bieżących, przyczem, między innemi, 
uchwałono zakupić 40 metrów) węży tłocznych, za- 
jąć się przygotowaniem kwater dla uczestników 
kursu pożarniczego wyznaczonego przez Związek 
Straży woj. Łódzkiego i t p. Ze sprawozdania 
finansowego za miesiąc lipiec okazało się, iż na dal- 
sze wykańczanie wieży wydano zł 855. 

Wszystkie powyżej przytoczone dane stwier- 
dzają, że normalnie i pomyślnie rozwija się działal- 
ność Straży Sieradzkiej dzięki nieustającej inicjaty- 
wie wszystkich światłych jej kierowników, świado- 
mych odpowiedzialności społecznej za pracę, któ- 
rej się podjęli. 
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List do Redakcji. 
W sprawie wychowania fizycznego. 
Podstawowemi ćwiczeniami, fundamentem 


wszelkich gałęzi sportu jest lekka atletyka — królo- 
wa sportów. 

Lekka atletyka — to sztuka szybkiego i wy- 
trwałego biegania, zręcznego przesadzania przesz- 
kód i silnych dalekich rzutów. 

Bezwątpienia są te umiejętności niezbędne dla 
strażaka. Nieraz już pisano na łamach „Przegl. Po- 
żarm.“ o konieczności uprawiania sportów, 
a w szczególności lekkiej atletyki wśród członków 
straży pożarnych i co dotychczas zrobiono?! — 
Niestety — prawie nic! 

A materjal! wśród strażaków; mamy pierwszo- 
rzędny pod względem fizycznym (szczególnie do 
rzutów) i chętny do ćwiczeń sportowych. Cierpli- 
wie też oczekuje brać strażacka, kiedy i kto się nią 
zaopiekuje. 

Czyż sfery strażackie wważają za słuszne jed- 
nostronne wyrobienie fizyczne strażaków? Czyż 
nie widzą one korzyści, jakie dają ćwiczenia lekko- 
atletyczme?.. Dowodzenie tego jest chyba zby- 
teczne. 

Na tej podstawie, jak również w celu poważnej 
propagandy zaniedbanego u nas sportu lek.-atl. po- 
winno strażactwio wł porozumieniu z Pol. Związkiem 
Lek.-Atl., urządzać zawody lek.-att. dla członków 
straży pożarnych zarówno ochotniczych, jak rów- 
nież zawodowych (miejskich), zarówno w m. st. 
Warszawie, jak też i w całej Polsce. 

Należy: raz przecież przełamać lody, a dalsza 
praca pójdzie już łatwo. Przy systematycznem 
uprawianiu lek.-atletyki w niedługim czasie bezwa- 
runkowo zbierać będziemy owoce w: postaci karne- 
go szeregu silnych, dzielnych i zdrowych strażaków. 

A więc zabierzmy się do pracy! Czołem! 

S£ Qrankowski. 
Szereg. III Oddz. Str. Ogn. m. st. Warszawy. 


k k 
* 

Zamieszczając powyższy list, zaznaczyć musi- 
my, iż najzupełniej godzimy się z jego autorem. 
Wprowadzenie ćwiczeń fizycznych i sportowych do 
strażactwa jest rzeczą nieodzowną, i w tym kierun- 
ku strażactwo robi już dużo. „Przegląd Pożar- 
niczy* od dłuższego już czasu wprowadził dział 
„Wychowanie fizyczne a straże“, wi którym oma- 
wiane są podstawowe wiadomości z dziedziny 
wych. fiz., oraz najwybitniejsze 'wydarzenia sporto- 
we. Czas obecnie, aby straże podjęły inicjatywę 
w: kierunku mządzania zawodów i popisów sporto- 
wych, gdyż tego rodzaju akcja musi: być przeprowa- 
dzona zarówno od góry, jak i od dołu. Nie można 
oczekiwać wszystkiego od władz strażackich. Zre- 
sztą spotykamy się już wśród straży z ćwiczeniami 
i popisami z dziedziny wych, fiz. i sportów. Ostatnio 
ćwiczenia i pokazy sportowe zostały nawet w nie- 
których okręgach wprowadzone do programów 
zjazdów i konkursów. Powoli więc idziemy na- 
przód wraz z postępem czasu. List druha Gran- 
kowskiego, wyrobionego już zresztą sportowca, jest 
dla nas odzwierciadleniem tych nowych, zdrowych 
tendencji, rozwijających się w strażactwie, więc też 
chetnie go drukujemy. (Przyp. Red.) 
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Kooperatywa. 


Do Pustakowa zjechał na stałe fdealski w cha- 
rTakterze buchaltera poważnej firmy rolniczej, która 
tu otworzyła filję. 

Młody przybysz, pełen zapału i entuzjazmu, 
a także gorących chęci do pracy społecznej, odrazu 
się zorientował, że mieszkańcom Pustakowa obce 
są zasady 'współdzielczości i że kooperatywa spo- 
żywcza miałaby tu widoki rozwoju. 

Zwołał więc zebranie, na którem w formie od- 
czytu przedstawił doniosłe znaczenie wspólnej pra- 
cy, wykazał obecnym, że te zyski, któremi się tu- 
czą pośrednicy, możnaby obrócić na różne cele spo- 
leczne bez najmniejszej krzywdy dła konsumentów. 
Przed oczyma zebranych starał się zilustrować do- 
kładnie, że z tych groszaków, które dziś wpływają 
do kieszeni pośredników, stanie w Pustkowie w nie- 
dalekiej przyszłości sala koncertowa, teatr, dom lu- 
dowy, resursa, szkoła, a miasto zasłynie na szero- 
kim świecie z zabiegliwości swoich mieszkańców. 

— Pamiętać tylko należy — dorzucił mówca — 
iż kooperatywa spożywcza, jaką tu na początek 
stworzymy, nie będzie miała innych właścicieli 
prócz nas samych. Każdy więc z udziałowców ma 
prawo wiglądania w jej sprawy i kontrolowania 
działalności. 

Argumenty, jakich używał Idealski, trafiły ze- 
branym do przekonania. 

Odrazu posypały się zapisy, a projektowana 
instytucja pozyskała mnóstwo członków. 

W ciągu następnych dni agitacja w: miasteczku 
rozpoczęła się samorzutnie, do zapisów: stawano 
tłumnie, bo każdy uważał sobie za punkt honoru 
należenie do kooperatywy. 

Wnioskodawica zacierał ręce z radości, ciesząc 
się, że słowa jego znalazły tak żywy oddźwięk 
w sercach: mieszkańców! Pustakowa. 

Przy takiej ilości członków! można było odrazu 
postawić instytucję na nogi. 

Zwołano ogólne zebranie, na którem wybrano 
radę, zarząd i komisję rewizyjną. 

Było z tem trochę kłopotów, gdyż na stano- 
wisko członków rady i zarządu amatorów: było zna- 
cznie więcej niż foteli, ten i ów nawet się obraził, 
że został przy wyborach pominięty, Idealski miał 
jednak szczęśliwą rękę, bo przebrnął jakoś szczęśli- 
wie przez te wybory. 

Dalsza organizacja kooperaty'wy poszła jeszcze 
żwawiej. 

Rozporządzając gotówką, zarząd natychmiast 
wynajął lokal, sprowadził towary i w ciągu kilku 
tygodni na rynku Pustakowa przybył nowy sklep, 
ślicznie urządzony z olbrzymim szyldem „„Koopera- 
tywa Spożywcza“. 

Interes z miejsca ruszył jaknajlepiej, ponieważ 
podążyli tam wszyscy członkowie po zakupy, 
a dobry gatunek towarów, przystępna cena i waga 
rzetelna dawały rękojmię, że przed kooperatywą 
rysuie się bajeczna przyszłość. 

Licho jednak nadało, że referentowa wi dru- 
giej połowie miesiąca przysłała do kooperatywy 
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służącą z całą litanią sprawunków, ale na kredyt. 

Zarządzający. sklepem odmówił, tłumacząc się, 
że kooperatywa, jako instytucja młoda, nie posiada 
zbyt wielkich kapitałów obrotowych, przeto kredy- 
tem służyć mie może. 

Poruszyło to do żywego panią referentową, 
która użaliła się zaraz przed przyjaciółką, ta jed- 
nak odparła: 

— Mnie onegdaj to samo spotkało. 

— Co pani powie? Jakież to lekceważenie! 

Pierwszy lepszy: sklepik udzieli mi kredytu bez. 
wahania, obejdę się bez łaski i noga moja tam nie 
stanie. 

— Mnie również u siebie nie zobaczą. Prócz 
tego rozpowiem znajomym. Zobaczymy, jak na 
tem wyjdzie kooperatywa i jej prezes. 

Nadto, trzeba nieszczęścia, że Idealski, grając 
w preferansa z burmistrzem i dwoma ławnikami, 
podjechał burmistrzowi przy wspólnem wistowanitt 
pod drugiego króla. 

Od tej chwiłi burmistrz znienawidził twórcę 
współdzielni i gdzie tylko mógł kpił z niego oraz. 
jego projektów. 

— Djabła warta cała owa kooperatywa, skoro 
jej założyciet obliczać mie potrafi. Do takich inte- 
resówi trzeba, panie dobrodzieju, głowy i to nie 
byle jakiej. 

Po tym wypadku klientela kooperatywy zmniej- 
szyła się raptownie. 

Idealski, chcąc powiększyć kapitał obrotowy. 
zwołał nadzwyczajne zebranie, na którem pragnął 
przeprowadzić podniesienie udziałów. 

W pierwszym terminie zebrania nie stawił się 
nikt, w drugim zaś przybyła szczupła garstka osób. 

Gdy na porządku dziennym ukazała się sprawa 
podniesienia udziałów, zebrani zaczęli się po cichu 
włymykać, aż wreszcie została pusta sala, wobec 
czego przewodniczący zawiesił obrady. 

Tymczasem bojkot trwał wi dalszym ciągu — 
do kooperatywy rzadko kiedy wstępował kupujący, 
na Idealskiego całe miasto patrzyło, jak na zbrod-. 
niarza. 

Pewnego dnia wpadł nagle do kooperatywy pan 
burmistrz i zażądał jakiegoś gatunku tytoniu, któ- 
rego nie mógł znaleźć wi całem mieście. 

— My tego mie trzymamy — odparł Idealski, 
który był podówczas w sklepie. 

— To źle! — zadecydował wpływowy klient.— 
Porządny sklep powinien mieć wszystko. W tem 
sposób gospodarując, niedaleko zajedziecie. 

— Kiedy nasi członkowie mało się wogóle in- 
teresują kooperatywą. 

— A co mają robić? — Zawołał klient. — Każ- 
dy zapłacił swój udział. To chyba dość? 

— |Jdea współdzielczości połega nietylko na pła- 
ceniu udziału... — zaczął Idealski. 

— Przepraszam pana, ale nie mam czasu na 
słuchanie odczytu. — Przyszedłem tu po tytoń... 


W kilka miesięcy poźniej przystapiono do likwi- 
dacji Kooperatywy Spożywiczej w Pustakowie. 
Jako motyw tego kroku zanotowano protoku- 
larnie brak... kapitału obrotowego. 
Aramis. 


